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nscenizacja słuchowisk 

olsztyńskiej poetki Alicji 
Bykowskiej-Salczyńskiej 

to świetny pomysł, bo i au­
torka i dramat są "tutejsi". 
Tekst nie jest łatwy, a historia 
bolesna, ale spektakl urato­
wał reżyser i muzyka Wę­
gajt. 

Ta poetycka proza rozpi­
sana na głosy, należące do 
kobiet z staro pruskich ple­
mion i współczesnych prze­
mytniczek wódki z Kalinin­
gradu, wydawała się teatral­
nie niejadalna. Salczyńska 
pisze "korzennie", sięga do 
prawieku, mitologii począt­
ku, grząskiego matecznika 
pradziejów. Opowiada 
o tym poetyckim, archaizo­
wanym językiem, wymaga­
jącym od widza skupienia 
i literackiego obycia. Reży­
ser przedstawienia Szcze­
pan Szczykno tę część wi­
dowiska oddał do zagospo­
darowania śpiewakom 
i muzykom ze Scholi Teatru 
Węgajty. Dawne instrumen­
ty, stare ludowe pieśni, suro­
we melodie, modlitewny za­
śpiew dodały pierwszej, sta-

ropruskiej części "Bab Pru­
skich", malowniczości 
i stworzyły prawdziwie po­
ruszającą aurę. Świetne są 
też kostiumy Wandy Kowal­
skiej, która ubrała aktorki 
i aktorów w szaro-brązowe 
szynele z kapturami. Stali 
się przez to i pielgrzymami, 
i wróżami, i żołnierzami 
i wiejskimi muzykantami. 
Taneczne korowody i pieśni 
łączyły poszczególne części 
widowiska, te historyczne 
i współczesną w jedną ca­
łość, ożywiały i dynamizo­
wały spektakl, upiększały 
go i łagodziły okrucieństwo 
tekstu. Bo Alicja Bykowska­
-Salczyńska nie jest pisar­
ską miłą kobietką. To "baba" 
pisząca z gniewem, namięt­
nością, odzierająca z senty­
mentalizmu kobiecość, ma­
cierzyństwo, miłość. Jej po­
ezja pełna biologizmu, natu­
ralizmu, maciczności, men­
struacyjności i umierania. 
Narodziny i śmierć przed­
stawia naturalistycznie. Po­
dobnie jak zgrzybiałość sta­
rości i głupkowatość dora­
stania, które zderza ze sobą 

"Baby Pruskie" Alicji Bykowskiej-Salczyńskiej 

i pokazuje raniące skutki te­
go starcia. 

Drugi wątek, z jakim się 
mierzy się Salczyńska, to są­
siedztwo współczesnych 
mieszkańców dawnych 
Prus. Na obwód kalinin­
gradzki patrzy oczami dzien­
nikarki, która krytykuje ro­
syjskie służby graniczne i ro­
syjskie toalety. Na tej podsta­
wie wydaje opinię o małości 
Rosji. Autobus z Kaliningra­
du staje się wehikułem cza­
su, w którym spotykają się 

kobiety różnego pochodze­
nia, opowiadają o swych lo­
sach i stają przed Królową 
Mokradeł, wysłanniczką 
wieczności. Przedstawienie 
poruszyło premierową jubi­
leuszową publiczność. Cie­
kawe co na "Baby", czyli na­
sze warmińsko-mazurskie 
"Dziady", powiedzą kalinin­
gradczycy, młodzież, szeroka 
p~bliczność? 

EwaMazgai 
e.mazgal@gazetaolsztynska.pl 


